
N r . . ,  2 0 8 . Kraków, Środa 30 Lipca 1890. Rocznik II.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie t  złr., kwartalnie »  z.łr., 
półrocznie O  z ł., rocznie I ' ł  zł.

Za nónonzenie do dom ndolicza ,iie l i*  cnt 
miesięcznie.

Na prowincji i w całe] monarchii 
Anstro W ęgierskiej:

miesięcznic I  złr. 3 5  cn t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie l l ł  złr.

N um er p o je d y fe iy  8 ra t .

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyTazn; na ostatniej stro
nie I O  cnt. tak.* i 9 cnt. od wyrazu. 
W rubryce ł X» lesfu it ‘ 90 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramu#:
„ K  U K J  MBP — K M  A K  Ó W .  

Bękofioó# £o4akoja nio iw im b.

H . H D A  / Ł O J j Ł  X  A I ^ M X K T I B T R ^ . O J A :  T a l i o m  B i e w s k o  N r .  7 ,  X .  p i ę t r o .

On W YDAW NICTW A.

Ct.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Za sierpieó . . .  1  złr.
„ sierpień i wrzesień 2  „

l)o końca rokn . . 5  „
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „

Na prowincji:
Za sierpień . . .  1  złr.
„ sierpień i Wi/esień 2  „

1 5

Do końca roku 6

3 5  ct. 
9 0  
9 0

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Adml nistracj I Kuriera Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p . ,  gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

y i j ł *  Nowo przybywający Prenu 
meratorowie otrzymają początek dru
kującej się powieści: „Jak w życiu"
bezpłatnie.

W sprawie rozwoju handlu 
i przemysłu krajowego.
W  tych dniach rozpoczął czynność 

swą Węgierski Bank dla handlu i prze
mysłu.

Bank oprócz zwykłych czynności nan- 
kowych, eskontu weksli, trat, handlu 
walorami itd., ma za główne zadanie ba- 

,-czuie śledzić przemysł krajowy i wspo 
magać czynnie rozwinięcie się tegoż, f 
to przez udzielanie przemysłowcom i ku
pcom kredytu osobistego, przez udzia 
czynny w większych przedsiębiorstwach, 
dążenie do zmiany przedsiębiorstw pry
watnych na akcyjne i wogóle gorliwą o- 
piekę nad rozwojem węgierskiego handlu 
i przemysłu.

Będzie to drugi większy bank w Ai* 
stro-W ęgrzech, który zajmie się szczerze 
przemysłem i handlem.

Dotychczas wszystkie banki w monar 
chji austro-węgierskiej, z wyjątkiem je -  
ÓLego Banku dla krajów koronnych 
który bądź co bądź świetny wyjątek sta' 
nowi, traktują kwestję przemysłu bardzo 
ubocznie, zajmując się prawie wyłącznie 
pożyczkami hypotecznemi i wekslowemi 
uważając w tej ostatniej czynności każ 
dego prywatnego człowieka na równi 
przemysłowcem.

O peraej rań handlowemi, udzielaniem kre 
dytów osobistych, na zapasy towaru, es 
kontowaniem trat, urządzanium targów 
braniem udziału w przedsiębiorstwach 
dotychczas prawie żaden z banków gali 
cyjskich ną serjo się nie zajmuje, a jaki 
to wielki dział widzimy prawie we wszy 
btkioh bankach niemieckich.

Z  natury rzeczy wynika, że Węgrzy 
z wielką radością przyjęli projekt zało 
żenią wspomnianego Banku, a zaledwie 
parę miesięcy od czasu zaprojektowania 
tegoż upłynęło, wpłacono cały akcyjny 
kapitał 5 miljonów złr. w gotówce, i cyr- 
kularzem z 15 lipca zawiadamia nas 
Bank o rozpoczęciu działania.

Gdy porównamy założenie tego Banku 
z zakładaniem u nas związkowych przed- 
siębiorsrw bądź bankowych, bądź prze
m ysłow ych, jakaż okropna, uderzyć 
nas musi różnica, i jak boleśnie dotknąć 
to zupełne zamknięcie gotówki dla wszy
stkiego, co się handlem lub przemysłem 
nazywa 1

Niedawno np. potrzebowała Związko
wa garbarnia w Rzeszowie, przedsiębior
stwo dobrze się rozwijające, powiększe
nia swej produkcji, a więc i powiększe
nia kapitału. Mimo gwarancji, jaką da
wny właściciel tego przedsiębiorstwa p. 
Wurm w walorach złożył, iż udziały 
przynajmniej po 6 #  odsetkowane będą, 
wynik subskrypcji był bardzo mierny.

Kapitaliści nasi nie dają żadnej wiary 
naszemu przemysłowi, każdy giosz dauy 
tutaj uważają jako stracony, niejako o- 
fiarę dla naszego przemysłu; daleko w y
godniej im jest kapitały swe lokować 
choćby w 3 #  listach hipotecznych ob 
cych zakładów, wzmacniając tym sposo
bem tauiość obcego kapitału.

Brak wiary we wszystko co swojskie, 
daje się nam uczuwać na każdym kroku, 
dość, że porównamy kurs naszych walo
rów do obcych.

Gdy np. losy krakowskie przy zupeł
nej pewności, krótszym i faktycznie da
leko korzystniejszym sposobie losowania 
notowane są zaledwo 15 #  wyżej pari, 
osy Czerwonego Krzyża austrjackiego ma- 

kurs 1 0 0 #  wyżej pari, a węgierskie
go nawet 1 6 0 #  wyżej pari.

Również listy zabUwne lub hypoteczne 
naszych zakładów zajmują na giełdach 
jedno z najtańszych miejsc. Naturalnie, 

kurs tychże nie zależy wyłącznie od 
nas, ma tu wielki wpływ kapitał obcy, 
jednak zakupywaniem tychże dajemy do
wód zaufania, lokując korzystnie i pe
wnie swój kapitał, gdy niestety praktyka 
louoza, że nasze Towarzystwa lokują 
swe kapitały w obcych, daleko mniej się 
rentujących walorach.

Nie możemy tego milczeniem pominąć, 
iż kilku kapitalistów potraciło przed kil 
cunastu laty nieco mienia na przedsię
biorstwach krajowych i to w znacznym 
stopniu przyczyniło się do zniechęcenia; 
lecz w owych czasach było to wynikiem 
słynnego krachu giełdowego, który wstrzą
snął przemysłem kilku mocarstw euro 
pejskich, — a właśnie krach ten pouczył 
nas o wartości obcych Towarzystw, gdy 
w czasie urachu było w Wiedniu 63 
akcyjnych i związkowych fikcyjnych To
warzystw budowy, z których kilka pła 
cąo już dy widendę, c*ynuości swej jeszcze 
nie rozpoczęło.

Te więc, w każdym razie bardzo małe 
straty nie powinny odstraszać naszych 
kapitalistów. Naturalnie, iż przy każdym, 
bądź to przemysłowem, bądź handlowem 
przedsiębiorstwie jest nieco większe ry
zyko, jak przy udzielaniu pożyczek na 
pierwszą hypotekę, leoz możność uzyska
nia większych z kapitału korzyści idzie 
w ślad za tern ; dość przytoczyć, że fa
bryka zapałek w Szwecji płaci swym 
akojonarjuszom 2 0 0 #  zysku od wpłaco
nego kapitału.

Nowe przeduiębioratwa o ezemś pudo- 
bnem nie mogą marzyć, jednak zawsze 
przy przezorności, dokładnem obraniu 
artykułów, miejsca i ludzi, prawie zaw
sze mogą korzystnie obracać swoLli ka
pitałem.

Gmina miasta Krakowa pokazała przed 
kilkoma laty dobre swe chęci dla rozwo
ju krajowego przemysłu, zakładając Ba
zar dla sprzedaży wyrobów krajowych.

Z przyjemnością dowiadujemy się ze 
sprawozdań zarządu Bazaru o ciągłym, 
chociaż bardzo powolnym wzroście tegoż, 
i widzimy, iż instytucja ta zdobyła już 
sobie potrzebną siłę żywotną.

Wyznać musimy jednak, że dla nasze
go przemysłu możnaby większe osiągnąć 
rezultaty nad drobną, w każdym razie 
czynność Bazaru. Atoli ozynuość ta przy 
obecnym statucie i instrukcjach Bazaru, 
przy cząstkowej sprzedaży nie da się 
prawie rozszerzyć. Handel detaliczny, 
gdyby nawet najumiejętniej administro
wany,, nie może przedstawić poważniej
szych rezultatów, bo temi wszakże nie 
możemy nazwać sprzedaży za 30 tysięcy 
złr. fabrykatów krajowych.

Nasze wyroby krajowe powinny się 
znajdować u każdego kupca , w każdej 
m iejscowości, i powinien pracować nad 
sprzedażą tychże nie jeden pojedynczy 
handel cząstkowy, jakim jest Ba/ar, lecz 
tysiące ludzi fachow ych, bo tylko tym 
sposobem możemy zainteresować pu
bliczność przemysłem krajowym i za
pewnić mu zbyt na większe rozmiary. 
Praktyka okazuje, iż statut Bazaru po 
trzebuje znacznych zm ian, a sama in
stytucja zamiany na handlową, o szer- 

zakresie działania, ożyli na bazar 
hurtowny.

Nie było wprawdzie wypadku, aby za
rząd Bazaru i przy dzisiejszym drobia
zgowym urządzeniu tegoż, odmówił któ
remu z kupców bądź to infoimaoji, bądź 
odsprzedaży towarów; atoli dotychczaso
wy statut i instrukcje ograniczają bardzo 
jego pole działania, i Bazar poważniej
szych korzyści dla przemysłu 6 miljono- 
wego kraju przynieść nie może.

W  życiu handlowem praktykuje się 
różnie: jeden z kupców potrzebuje kre
dytu, drugi nie ma czasu iść lub jeździć 
do Bazaru i oglądać co tam przemysł 
krajowy produkuje, podczas, gdy obcy 
przemysłowcy narzucają mu swe wyroby 
przez ciągłych a natarczywych swych 
podróżnych i całą dobrze uorganizowaną 
sieć ajentów, robiąc wszelkie ułatwienia 
tak co do wyboru terminu wypłaty, jak 
oo do czasu i sposobu dostawy, a tego 
wszystkiego Bazar przy obecnym swym 
ustroju woale uwzględnić nie może.

Bazar taki, aby się mógł przyczynić 
skutecznie do dźwignięcia krajowego 
przemysłu, winien być hurtownym, po

dłączonym z ciągłą wystawą dla wszy

stkich do zwiedzania otwartą, a nie kup
cem cząstkowym.

Powinien łączyć w sobie cały nasz 
przemysł, tak w dziale wyrobów łokcio
wych , galanteryjnych, ubiorów i t. d., 
jak również w dziale spożywczym, fa
brykatów chemicznych, maszyn i t. d.

t. d . , wogóle winien być komisantem 
na wielką skalę. Winien wysyłać spo
sobem handlowym swych podróżnych, 
mieć zorganizowaną w całej monarchji 
sieć ajentów, udzielać kred/tu odpowie
dzialnym kupcom, udzielać przemysłow
com wszelkich inforroacyj o artykułach 
zbyt w kraju m ających, a u nas dają
cym się korzystnie produkować, wogóle 
powinien pracować z rutyną dobrego 
kupca.

Nie sądzimy, aby projekt nasz jawet 
przy niewielkim kapitale był niewyko
nalnym, i dlatego niebawem obszernib 
tę sprawę omówimy.

W
sze

Jeśli zdaniem Szczepanowskiego w sa 
mej Galicji rok rocznie umiera 50.000 
ludzi z głodu wskutek lichego odżywie
nia, lichego odzienia i lichego pomie
szkania, toć lepiej, że ci ludzie emigrują 

szukają sobie zarobku po za granicami 
kraju.

Czyż krajby na tem co stracił, gdyDy 
ci ludzie wyemigrowali P Leoz najpierw 
trzeba prąd emigracyjny ująć w pewną 
formę i pokierować nim należycie. Tylu 

nas jeszcze ludzi zacnych w Polsce,

zwolił kupić. Tu także należy opłacić 
się, nie gubernatorowi, lecz tym, którzy 
referują gubernatorowi.

Dotąd jeszcze religijny wzgląd niby tu 
nie w ystępuje; chociaż wewnątrz cesar
stwa , gdzie nie ma ludności katolickiej, 
ograniczeń co do nabywania ziemi także 
nie ma.

Lecz cóż się czyni, aby imiennie kato
lików odsunąć od przysługującego im 
prawa P Na Żmudzi, gdzie księża rekru
tują się przeważnie ze stanu włościań-

że sądzę znajdą się ludzie dobrej wo- skiego, prystaw, przed wydauiem żąda
li, którzy doniosłość tej sprawy dla kra-^nego świadectwa, robi sprawką (śledztwo) 
ju  zrozumieją i do tej wdzięcznej pracy i o stosunkach familijnych proszącego wło- 
się zabiorą. Ażeby tu praca się p ow io -! ścianina i, jeżeli znajdzie jaką koligację 
dła, trzeba koniecznie poznać stan poi- j z księdzem, albo klerykiem, na księdza 
skiej emigracji na miejscu t. j .  w Am e- oię kształcącym, świadectwa nie wydaje, 
ryce, bo na to nie wystarcza korespon- j Ukazu na to nie m a ; ale taka prak- 
dencja listowa lub dziennikarska. Trzeba ; tyka. 
pojechać do Ameryki, poznać Polaków j Inny sposób:
w Ameryce i zawiązać stosunki z Fola ) Na początku r. b. w miasteczku W il
kami w Ameryce. Że taka komisja ludzi jk i, w powiecie kowieńskim, żąda wło- 
poważnych z kraju, w tak poważnym ce- ścianin świadectwa, o którem m o s i, od

W  sprawie emigracji.
Pau Modest Maryański, człowiek intel- 

ligentny, bawiący od dłuższego czasu w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki północnej 
żali się w korespondencji do Dziennika 
Pozn., że Polacy nie starają się emigra
cji ludu naszego za morze uregulować, 
ani też nic nie czynią w celu uchronię 
nia emigrantów od wyzysku przez różnych 
ajentów.

Wszędzie w czasie mej wędrówki, pi- 
p. Maryański, spotykałem Niemców, 

czy to w Meksyku np. w Guaymos, Ma- 
zatlan, Chihuahna, czy w San Francisco, 
gdzie ich jest przeszło 40 tysięcy, czy 
w San Jose lub Los Angelos, czy też 
Portland, metropolji Oregon, czy też w 
tem r owem państwie Zachodu Ameryki 
w państwie Wasnii gtou, wszędzie łączą
cych się w Towarzystwa, bogatych, zamo
żnych, wszędzie posiadających doskonałą 
organizację, własne banki, własne towa
rzystwa asekuracyjne, bo towarzystwa 
asekuracyjne niemieckie rozpostarły swe 
fil je po całej Ameryce, własne szpitale i 
własne towarzystwa dobroczynności, a 
jakżeż wygląda organ;zacja naszej pol
skiej emigracji w Ameryce P!

Świadczy to niezawodnie o dzielności 
i sprycie naszego ludu, że pomimo, iż 
przychodzi do zupełnie obcego kraju, po
między obcych ludzi, bez znajomości ję 
zyka angielskiego, daje sobie radę, że 
znajduje urzym anie i poczyna dorabiać 
się w kraju, w którym przesilenia eko
nomiczne także bywają na porządku 
dziennym. Nie ma kwestji, że istniejące 
już kolooje polskie i ruskie, którym się 
woale nie źle powodzi przychodzą nowo 
przybywającym z pomocą, dając im pra
cę, wskazówki i pomoc, ale ta organiza
cja, jaka jest, słabą jest i niczem wo
bec organizacji innych narodowości.

W eźmy na uwagę n. p. organizację 
Irlandczyków, albo organizację Niemców, 
Francuzów lub W łochów. Opierają się 
oni zawsze o kraj rodzinny, a emigracja 
poszczególnych krajów doznaje opieki i 
poparcia od swoich. Czemżeż się dzieje, 
że u nas tego nie ma P! Czemżeż wy - 
tłumaczyć to ryczałtowe potępianie emi
gracji na ostatnim wiecu poznańskim na 
sali bazarowej, czemże wytłumaczyć tę 
zasadniczą niechęć społeczeństwa gali
cyjskiego dla emigracji i kwestji emi
gracji P

Z  wielkiem zajęciem śledziłem prze
bieg procesu wadowickiego. Gwałty ja 
kich ssę dopuszczano w Oświęcimiu itd. 
na biednych emigrantach są straszne, ale 
na kogoż odpowiedzialność za te gwałtj 
s^aJaP! Zamiast otworzyć uczciwe biu
ra informacyjne np. z ramienia W ydzia
łu krajowego dla tych, którzy emigro
wać koniecznie chcą, bo zawsze choćby 
warunki ekonomiczne były nawet najko
rzystniejsze ludzie emigrować będą, za
miast ująć prąd ten emigracyjny w od
powiednią formę i odpowiednio nim po
kierować, starano si,- przez wpływ na 
władzę za potuo^ą żandarmów chwytać 
za poły emigrantów i napędzano ich tym 
sposobem do sieci żydowskich, nastawio
nych pod opieką ces. król. starusty w 
Białej pod skrzydłami orła austryja 
c kiego.

Sam z z sady przeciwny jestem emi
gracji, ale uznaję, że motyw do emigra
cji wielkich mas naszej ludności jest g łę 
boki i uzasadniony, jest nim po prostu 
instynkt zachowawczy.

Ś. p. ks. Jan Koźmiau zwykł był ma- 
Wiać, „że panowie emigrują po to, aby 
pieniądze wydać, lud zaś nasz emigruje 
po to, aby pieniądze zarobić*1.

lu przybywająca wszędzie jak  najserde 
czniejszego przyjęcia by doznała, to ża
dnej wątpliwości nie podlega. Po zawią
zania stosunków pierwszą naturalnie spra
wą, która sama z siebie się nasuwa, by
łaby organizacja inatytueji, w którejby 
gromadził się grosz polski. Grosz polski 
idzie do banków niemieckich lub irlandz
kich, zasila instytucje finansowe obcych 
narodowości, pomaga im do materjalne- 
go rozwoju z uszczerbkiem własnym. Tak 
samo polski grosz idzie do towarzystw 
asekuracyjnych przeważnie niemieckich 
na ubezpieczenia życiowe i od ognia. 
Skarb narodowy, fundusze rozmaitych 
towarzystw polskich, funduszu szkół pol
skich, kościołów i klasztorów nie mają 
dotąd odpowiedniego przytułku i schro 
nieiiia dla siebie. O instytucję taką mo
głaby cała organizacja emigracji się o - 
prznć — instytucja taka mogłaby naby
wać ziemie dla emigrantów, formować 
kolonje i t. d.

Czyżby tu w Ameryce nie było pole 
odpowiednie dla najświetniejszej z insty- 
tucyj obywatelskich, jaką ma Galicja, 
dla Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krako 
w ie , by tu rozszerzyć pole swej dzia
łalności P*

Tyle korespondent Dziennika Pozn. 
Na wywody jego godzimy się w zupeł
ności. Mianowicie jesteśmy zdania, że 
należałoby nareszcie zorganizować na 
wzór niemieckiego stowarzyszenia św. 
R afała, instytucję dla opiekowania się 
polskimi wychodźcami. W zywał do tego 
przed kilku miesiącami ks. Stauisław 
Badeni T. J. w odczycie swym o wy- 
chodztwie ludu polskiego do Niemiec, ale 
słowa jego przebrzmiały bez echa. Są
dzimy, że pora obecna jest bardzo odpo
wiednia do zajęcia się sprawą wychodź- 
twa, bo w naradach mogliby wziąć u 
dział także bawiący chwilowo w Europie 
rodacy nasi z Ameryki. Nie możemy prą
du emigracyjnego powstrzymać, więc na
dajmy mu przyuaj mniej kierunek, staraj 
my się, aby wychodźcy nasi nie przepa
dli dla Ojczyzny, lecz, by z 
się za morzem, stali się je j także użyte
cznymi.

prystawa. Peteut nie jest w żadnem po
krewieństwie z osobą duchowną; więc 
prystaw nia ma racji odmawiać.

— Masz szkaplerz i różaniec P —  py
ta włościanina.

—  Mam.
— Rzuć na ziemię i podepcz, to bę

dzie świadectwo —  inaczej, n ie!
W łościanin odszedł zgorszony.
Nie wiedział zapewne, że w Galicji, 

we wsi Hnilicach jeszcze w przeszłym 
roku fauatycy rusińscy .piwali na róża
niec i na szkaplerz*, jak o tem c*yta- 
em w Wiadomościach Katolickich (roku 

1889 nr. 22 porównaj r. 1890 nr. 3).
Dla mnie jest jeden i drugi fakt do

wodem, że prawosławie godzi się dobrze 
masonerją.

Z L i t w y  i Żmudzi .
Z  Wilna piszą do Kurjera Poznah 

skiego:
„Jak we wszystkich „zachodnich gu- 

bernjaeh" cesarstwa, tak i u nas, wło
ścianie katolicy mają dotychczas prawo 
kupować drobne kawałki ziemi. Ukazy 
tego prawa jawnie nie ograniczają; skry
cie zaś rząd usiłuje uczynić je  martwą 
literą, aby i z klasy mniejszych posiada
czy wyrugować powoli katolików, jak 
ich ruguje z większej posiadłości. W  tym 
celu akt nabywania otoczony jest for
malnościami odstręczającemu

W łościanin-katolik, zanim do kupna 
ziemi przystąpi, musi uzyskać najprzód 
świadectwo stanowego prystawa (naczel
nik pewnej cząstki powiatu), że nie ma 
żadnej ku temu przeszkody. Za świa
dectwo trzeba złożyć opłatę kancelaryj
ną, jak w całym cywilizowanym świę
cie —  drugą niekaneelaryjuą, czysto ro 
syjską, której wysokość zależy od pry
watnej umowy, w cztery oczy, między 
włościaninem a prystawem. Jeżeli wło
ścianin tej ostatniej złożyć nie chce, 
prystaw mnóstwo przeszkód do nabycia 
wykaże. Świadectwo prystawa musi być 
zatwierdzone przez isprawnika, oczywi
ście z tomiż samemi, jeźli nie wyższemi 
opłatami. Od isprawnika trzeba się j e 
szcze udać do gubernatora, żeby po-

Wiadomości polityczne.
Zaprzeczenie.

Fremdenhlatt, organ hr. Kalnokyego, 
potwierdza doniesienie Pólit. Corresp., 
iż pogłoski o rzekomej nocie Crispiego 
w sprawie rozwiązania Towarzystw Pro 
patria i obrony działalności Towarzystwa 
Dante Alighień, są najzupełniej mylne.

Rewolucja w Argentynji.

Rzeczpospolita argentyńska jnż od pię
ciu dni znajduje się w pełm rucha re
wolucyjnego. W iększa część armji (która 
zresztą cała wynosi tylko 6519 ludzi) 
połączyła się z powstańcami; uwolnili 
nietylko aresztowanego jenerała Campo- 
sa, ale opanowali pod jego dowództwem 
r.rsenał. O ile można sądzić z dotych- 
sowyeh wiadomości, przyczyną rewolucji 
jest złe finansowe położenie kraju i nie
zadowolenie armji z powodu małego żoł
du. Jeszcze przed dziesięciu dniami od
kryto sprzysiężenie, aresztowano znaczną 
liczbę wybitnych oficerów, między któ
rymi znajdował się jenerał CampoB, ko
mendant pierwszej brygady linjowej, puł
kownik Figuero, oraz m ajorow ie: Gare- 
sita i Casariego. Celem sprzysiężenia 
było obalenie rządu i wygnanie prezy
denta Celmana. Niezadowolenie panuje, 
jak się zdaje, głównie w piechocie, po
nieważ kawalerji polecono nad nią czu
wać. A le właśnie to „czuwanie* wnio
skując z tego, co mówi dziennik Pbroe- 
nir Militar, zaostrzyło sytuację, bo w 
kołach wojskowych obwiniano rząd, i i  
w armji rozszerzał „szpiegostwo poli
cyjne". Co się tyczy finansowego stanu 
kraju, depesze z d. 23 b. m. ministra 
spraw zagranicznych Rogera SaSnz Pena 
i miuistra fiuansów Garoji do reprezen
tanta Rzeczypospolitej w Londynie, za
pewniają , że nastąpiło zuaozne pole
pszenie finansów i że projektowane są 
ekonomiczne reformy wielkiego znacze
nia. Wszelako w tychże samych depe
szach jest uroczyste zapewnienie, że o 
żadnem sprzysiężeniu nie ma mowy i 
że pokój panuje w kraju niezakłócony. 
Być zatem może, że pierz sza wia
domość ma równą wartość oo druga.

Prezydent Celman panuje od 12 paź
dziernika 1886 roku i był wybrany w 
sposób zupełnie formalny. Obejmując rzą
dy oświadczył, że nie chce panować za 
pomocą żadnego stronnictwa, ale odwo
łuje się do wszystkich uczciwie myślą
cych ludzi. W idać z tego, że doktor Mi- 
guel Juarez Celman jest politycznym ide
alistą —  i dlatego tak surowo musiał to 
odpokutować. Ja_o gubernator prowincji 
Cordoby okazał się wybornym urzędni
kiem, oraz mężem wiernie szanująeym
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prawo. Około oświaty kraju położył o l
brzymie zasługi.

Jako członek senatu związkowego wy
stępował wymownie za wolnomyślną po
lityką. Jego poprzednik i szwajper je 
nerał Roca miał na celu wzmocnienie 
władzy centralnej wobec zbyt samodziel
nych prowincyj. Celman trzymał się tej 
samej polityki, zarazem prowadził walkę 
kulturną przeciwko duchowieństwu. Jak 
się zdaje wszystkie wrogo względem nie
go usposobione stronnictwa, koła klery- 
kalne, finansowe i wojskowe podały so 
bie ręce, ażeby rząd liberalny obalić. 
W obec ostatnich wiadomości, należy je 
dnak wątpić, ozy przedsięwzięcie to się 
powiedzie.

O foki.

Przywódca radykalnego skrzydła libe
ralnych unjonistów Mr. Chamberlain, w 
tych dniach uda się do Nowego Jorku 
w misji od rządu angielskiego, ażeby za
łatwić trudności, jakie powstały skutkiem 
sporu o połów fok w zatoce Beringa. W  
sprawie tej już przedtem odbywała się 
dyplomatyczna wymiana pism. Ewestja 
ta więcej interesuje Anglików, niż spór z 
Francją o rynołósiwo w Nowej Funlan- 
dji. Zjednoczone Stany Ameryki półno
cnej stoją, jak  wiadomo, na tern stano
wisku, ze przejęły od Rosji wszystkie 
prawa na zatoce i dlatego uważając ją 
jako mare clausum mają prawo zabronić 
wstępu wszystkim obcym  okrętom. An- 
glja odpowiada na to, że Rosja nigdy in» 
posiadała takich wyłącznych praw i nie 
mogła sprzedawać tego, czego sama nie 
miała. Śmieszną jest rzeczą mówić, że 
morze łączące się z Oceanem na prze
strzeni 300 mil długości można uważać 
za mare elaueum. Mr. Chamherlain przed 
trzema laty w Waszyngtonie prowadził 
rozprawy w tej samej sprawie, ale bez 
skutku; od tego czasu położenie o tyle 
się pogorszyło, że lord Salisbury zawia
domił za pomocą noty rząd amerykański, 
że wrazie, gdyby rząd amerykański na
dal wzbraniał angielskim rybakom poło
wu fok w zatoce Beringa, rząd królowej 
będzie zmuszony poprzeć ich prawa stat
kami wojenni mi. Jest to prawie formalne 
wypowiedzenie wojny. Mr. Chamberlain 
jest ożeniony z córką ministra wojny w 
Stanach Zjednoczonych; jest zatem na
dzieja, że stosunki jego z wpływowemi 
sforami w Waszyngtonie uławią mu za
łatwienie sprawy w sposób zadowalnia ją- 
oy obie strony.

Przeszłość Bastylji.
(Dokończenie).

Do podtrzymania legend o okrucień
stwach i tajemniczości Bastylji, przyczy
niał się wielce sposób, w jaki chowano 
zmarłych więźniów. W ywożono ich na 
cmentarz osobną bramą, wśród licznych 
ostrożności i ceremonjału, który grozą 
przejmował tych, co przypadkiem wi
dzieli podobny pogrzeb. Żydów zaś, pro
testantów i samobójców nie chowano 
wcale na cmentarzach publicznych, ale 
w ogrodzie zamku i ztąd owe kości, 
które rewolucja tam znalazła, biorąc je  
za świadectwo skrytych mordów i okru
cieństw.

Opuszczali więźniowie Bastylję tylko 
za listem królewskim, pieczęcią opatrzo
nym, a zwykle wręczał im ten dokument 
sam gubernator, przedstawiając do pod
pisu rewers, w którym uwolniony przy
rzekał uroczyście, iż „nie wyda nic z 
tego, co się dzieje w Bastylji*. Wielu 
odmawiało podobnego zobowiązania, a 
pomimo to wypuszczano ich na wolność; 
inni, chociaż rewers podpisali, nie robili 
sobie najmniejszych skrupułów, rozgła
szając wssystkie szczegóły więziennego 
życia. W reszcie, jeźli wiezień uzyskiwał 
wolność pod pewnemi warunkami, wyma
gano od niego przyrzeczenia, iż „zasto
suje się do woli królewskiej". Po dopeł
nieniu wszystkich tych formalności, gu
bernator Bastylji wyprawiał pożegnalny 
obiad dla więźnia i oddawał do jego 
rozporządzenia własną karetę, czasem zaś

sam swego „gościa* odwoził do domu 
lub rodziny. Niezamożnym dawano na 
drogę zapomogę pieniężną, bogatsi prze
dłużali nieraz swój pobyt o kilka tygo
dni, czekając, aż ich apartamenta w mie
ście będą gotowe. Nie brak też wypad
ków, że uwolniony nie chce przyjąć ła 
ski królewskiej lub czyni starania, żeby 
go w Bastylji zostawiono. „W ielu  — po
wiada RenneGlle — opuszczało to w ię
zienie z żalem*, a pani Stael zaręcza, 
że chwile tam spędzone należały do naj
milszych. „Siedziałem w Bastylji sześć 
tygodni —  pisze ks. Morellet —  a śmiech 
mnie bierze, gdy wspomnę, jakem się 
dobrze tam bawił". To samo mówi Du- 
mourier, zaręczając, że czuł się szczę
śliwym i wcale się nie nudził.

To też p. Funck-Brentano powiada, że 
„nie ulega wątpliwości, iż w ubiegłym 
wieku nie było w Europie więzienia, w 
któremby traktowano więźniów z większą 
względnością, a otaczano większym kom 
fortem, i że podobnego nie ma i dzisiaj". 
Nie mniej jednak tenże sam autor przy
znaje, że byłoby paradoksem twierdzić, 
iż mieszkańcy Bastylji czuli się szczęśli
wymi z utraty wolności. Mimo wszystkie
go, los ich nie był godnym pozazdro 
szczenią. Bastylja stawała się przyczyną 
wielu ruin, wielu łez wylania. Samo wy
nagradzanie więźniów pensjami dożywo- 
tniemi wskazuje, iż musiały się dziuć 
krzyczące niesprawiedliwości i że wielu 
zgoła niewinnie cierpiało. Nie brakło też 
nadużyć. Bajką są pogłoski o kupowaniu 
za pieniądze listów królewskich, wysta
wianych in blanco, dających możność o- 
sadzenia byle kogo w Bastylji, ale w ar
chiwach znajdują się tak ie np. dokumen- 
ta, jak ten z roku 1732, w którym le j - 
tnant policji poieca gubernatorowi, aby 
z panem Le Maitre obchodził się ze 
szczególną względnością, „gayż jego uwię 
zienie nastąpiło li tylko przez grzeczność 
dla pewnej wysoko postawionej osoby*. 
Podobne jednak wypadki trafiają się na
der rzadko, a natomiast Bastylja staje 
się często deską ratunku dla ludzi, któ
rych inaczę1 spotkałaby kara śmierci, lub 
dożywotnie galery. Tak np. Ludwik X IY  
osadzał w niej protestantów, by wyiwac 
ich tym sposobem z rąk parlamentów i 
trybunałów i złagodzić karę. Często też 
zamykano w Bastylji członków znakomi
tych rodzin, by ustrzedz ich od pościgu 
wierzycieli, lub od wyroku, hańbiącego 
całą familję. Bussy-Rabatin znalazł się 
w Bastylji dlatego, że rozdrażnieni jego 
pamfletami wrogowie odgrażali się, iż go 
zamordują. Reyeillona schroniono tam 
przed Wzburzonym tłumem, który chciał 
go rozszarpać na kawałki ; oficerowie sia
dywali za pojedynki, a ks. Richelieu do
stał się po raz pierwszy do Bastylji za 
to, że „nie kochał swej żony*. Kilka ty
godni odosobnienia tak go pod tym wzglę
dem zmieniło, że później księżna wydała 
mu się ładną i bardzo miłą.

Zresztą liczba więźniów bastylskich nie 
była znów tak wielką. Przez całe pano
wanie Ludwika X Y I-go  weszło ich 240, 
co wypada przeoięciowo po 16 na rok. 
Za Ludwika X lY -g o , kiedy najwięcej 
wydawano „listów królewskich", prze
ciętna wynosi 24 roczn. i. Nie należy 
przytem zapominać, że wielu siedziało 
tylko po kilka tygodni, a Dumourier 
świadczy, iż podczas jego pobytu nie by
ło nigdy więcej, jak 18 więźniów na raz. 
W  ostatnich latach monarchii jest ich 
najwyżej 27, a w chwili zdobycia Ba
stylji, znajdowało się tam wszystkiego 7 
więźniów : 4 pospolitych fałszerzy, dwóch 
warjatów i hr. Solages, młody szlachcic, 
który dopuścił się ohydnej zbrodni i osa
dzony został na żądanie ojca, pragnące
go w ten sposób oszczędzić rodzinie wiel
kiego wstydu.

Nazajutrz po zdobyciu Bastylji, 15 go 
lipca, wyborcy paryscy nakazali arcl i-  
tektom przystąpić do zburzenia zamku; 
1000 robotników dokonywało tego dzie
ła. O wszystkiem składano raport Zgro
madzeniu narodowemu. Dusaul w słyn
nej mowie oznajmi*, żo znaleziono przy 
burzeniu Bastylji „narzędzia strasznych 
tortur* : kneble, jakieś maszyny nadzwy
czajne, instrumentu dziwne, które wysta - 
wiono później publicznie, by paść oczy 
ludzi widokiem środków „despotyzmu* i

„gwałtu*. Tymczasem pokazało się, że 
ów „knebel* —  to poprostu szczątek ja 
kiejś zbroi średniowiecznej, której skład 
mieścił się w Bastylji, a „nadzwyczajny 
instrument" —  to maszynka drukarska, 
skonfiskowana niejakiemu Lenorouaud w 
roku 1786. Szczątki trupów, nad które- 
mi deklamował Mirabaau: że „ministro
wie okaŁ li się zarnało przezornymi: za
pomnieli zjeść kości" —  to szkielety tycb 
więźniów protestanckich i żydowskich, 
których ówczesne zwyczaje nie pozwala
ły chować na cmentarzach ogólnych. I 
oto —  jak powstają legendy i jak się 
tworzy popularna historja.

Gdy w roku zeszłym odbywał się w 
Paryżu kongres ekonomji socjalnej, je 
den z najwybitniejszych profesorów wol
nej sztcoły studjów politycznych, p. Funk- 
Brentano, referował właśnie o „życiu w 
Bastylji*, a wykład swój zakończył s ło
wami: „W ątpię, czy jest na świecie na
ród, któryby się mógł poszczycić posia
daniem więzienia, skoro więzienia być 
muszą, tak wykwintnego i oleganckiego*.

Śmiech i łzy.
W iem y wszystko, zbadaliśmy już każdy 

wynalaaek: gotowanie i tkanie i budowa
nie, podzieliliśmy nawet całą liistorję świata 
na okres kamienny i bronzowy i żelazny... 
ale kiedy wynalezione zostały śmiech i łza, 
to jest dla nas tajemnicą.

Heine wie wprawdzie, kto wynalazł p o 
całunek :

T o był płomiennie szczęśliwy księżyc—

lecz pochodzenia śmiechu daremnie bzul »- 
my w całej jego liryce.

Nawet w Darwinie nie majiłujemy wy- 
tłomaczcuia. . Powiada wpiawdsie, że „p łt» > 
musiał powstać wtedy, g d /  człowiek odłą 
czony został od wspólnego pra-rodzica ga
tunku homo i niepłaczących m<»łp...* Ale 
na innen. miejsca przyznaje, że małpy 
przecież umieją płakać. Niektóre śmieją 
się także... JtsreL n opowiuda, iż młode sło
nie, gdy się ich maltretuje, obfite łzy w y 
lewają, a u psów wiernych, gdy odnajdują 
pana, widao zarys uśmiechu.

Nie mówimy o obłudnych łzach kroko
dyla, ani też o koniach Achillesa, o któ
rych Homer śpiewa, ż e :

. . . .łzy  im spływały 
Z rzęs zasmuconych,

bo to były przecież boskie, nieśmiertelne 
konie, a Zeus wyrasił ubolewania, że je 
darował człowiekowi, „istocie najbardziej 
godnej litości na niemi".

Tylko wysoko n bogów panuje śmiech 
wbsoły, a „śmiech homeryczny* stał się 
przysłowiowym. Czasami jednak chmurzy 
się humor i na Olimpie. W  Eneidaie W e- 
nera przychodzi z żalami do Jowisza i „ma 
błyszczące oczy, zroszone boleścią*, a Jo 
wisz z uśmiechem całuje i pociesza piękną 
córę swoją...

W  biblji pramatka Rachela gorzkie łzy 
roni nad dziećmi swojemi, „bu koniec 
im przychodzi*... W  Starym i Nowym 
Testamencie śmiech znujdujem/ czterdzieści 
rany, alb płacze się więcej, niż na dwustu 
miejscach i tylko nie płacze się w czteru 
księgach biblji.

Wszakże na uwagę zasługuje, że w po 
czątkach biblji nie ma łez nawet przy naj 
smutniejszyoh wypadkach. Gdy Adam i Ewa 
wypędzeni zostali z raju, nie płaoną. R o
dzaj ludzki ginie w potopie bez łez.

Dopii ro później powstają śmiech i łzy  ; 
Sara jest pierwszą kobietą w biblji, która 
się śmieje, a Hager pierwszą, któia płacze.

„Śmiech ma swój c^as i płacz ma swój 
czas*, powiada mądry Salomon, a psalmi
sta śpiewa :

Płacząc kroczy ten, co ziarno uiesie,
Lecz z uśmiechem w rai a do dom z plonem

Czasami płacz się zlewa z uśmiechem 
tak, że nie można ich rozróżnić. Ruchy 
muskułów i zmiany w wyrazie twarzy są, 
jak jnż zauważył Leonardo da Yinci, tak

podobne do siebie, że przejście z jednego 
do drogiego bardzo jest łatwe. Osobliwie 
u dzieci. A  Shylock powiedział: „C zyż nie 
płaczemy, gdy nas kłujecie? Czyż nie śmie
jemy się, gdy nas pieścicie ? “

Jest także i duchowy związek pomiędzy 
śmiechem i płaczem. Czasami nie wiemy, 
czy mamy śmiać się, czy płakać. . . W  
„O dysei" Telemak i Penelope płaczą przy 
spotkaniu Odysensza, zamiast się oieszyć 
i w tern tkwi rys bdrdzo ludzki.

Potężną bronią dla kobiet jest łza . wy 
luJazłb ją Dalilu, która przez siedmiodnio
we nieustanne łkanie zwyciężyła bohatera 
Samsona.

Był to płacz sztuczny. Ale jest także 
śmiech robiony, udany i ten króluje g łó
wnie na salonach. Już Walter z Vogelwei 
de narzekał na ludzi, którzy „na języku 
miód mają a żółć w seren".

Umiarkowany śmiech jest zdrowy a fcster- 
ne, który na zawołanie śmiał się i płakał, 
powiada: „Każda chwila śmieohu dodaje
jeden dzień do naszego życia*. Natomiabt 
śmiech wyuzdany szzodu  a grecki komed- 
jopis Filemon zaśmiał się na śmierć, oo 
prawda nie z komedyj swoich...

Śmiech odgrywa rolę w baśniach i le
gendach. W  „Eddzie* się mówi: „Bogini 
znny musi być do śmiechu zniewoloną, 
gdy się zaśmieje, stopnieje lód i przyjdzie 
wiocra*.

Śmiejemy się z tego co nam się wydaje 
śmiesznem, ale nie po wszystkie cz_sy i 
nie dla wszystkich ludzi jedno i to samo 
jest śmiesznem... „W rażenie dowcipu zależy 
od ucha słuchającego a nie od ust mówią 
cego*, powiedział mistrz Szekspir. A  H o
racy W alpole twierdzi, iż dla filozofa świat 
jest komedją a dla poety tragedją.

U idjotćw śmiecn stanowi zwykły objaw 
a n ludzi zdrowych można często o stopniu 
inteligencji wnioskować z teg o , jak się 
śmieją.

Uczucie wspólne wszystkim ludziom zna
lazło także wyraz w mowach narodów. Ła
cińskie plany er e odbiło się w słowiańbkiem 
płakać, cachinare w słowie chichotać. N ie
mieckie weineri pochodni także prawdopo
dobnie od łacińskiego vae...

W  historji mieniają się okresy śmiechu 
i płaczu. Są pokolenia śmiejące się i płaczące. 
Fierwsze mają więcej cechę pogaisko-gre- 
cką, drugie chrześcijańsko-biblijną. W  śre 
dnich wiekach roniono łez wiele.

Najwięcej wszakże łez zdolna jest wywo 
łać literatura. Nad „Clarissą" płakała cała 
Europa, po niej przyszedł „Tristram Skan
dy* w Niemczech „W erter* a u nas n. p. 
„Lnidgarda*. Byi , to epoka powszedniego 
płaczą. W  niewielkiej noweli Mackenziego 
„Człowiek ncznciuwy" jest czterdzieści dzie
więć wybuchów płaczu a nawet w brudny m 
romansie Lonveta „1 'aublas* płacze się 
sporo.

My, dzieci ostatniej epoki, nie umiemy 
tak się śmiać serdecznie, jak współcześni 
Lut.a. Rabelais-ego i Reya a na nieskoń 
c; ony płacz biednego Yori«ka i młodego 
Wertera nie mamy czasu.

My wszystko teraz załatwiamy nerwowo 
i błyskawicznym pociągiem ; uśmiech nasz 
jest blady i przelotny a zamiast płakać 
zgrzytamy.

Kromka zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Stan zdrowia p. Oktawa Pietruskiego 
o tyle polepszył się obecnie, iż chory z u- 
stronia wiejskiego, gdzie bawi od kilku 
tygodni, mógł zrobić wycieczkę do W ie
dnia, aoy -a  lęgnąć porady tamecznych le
karzy.

* P . Ad_m Jędrzejowicz, ozłonek W y 
działu krajowego i referent spraw komuni
kacyjnych, powróoił wczoraj z podróży in
spekcyjnej po Galicji zachodniej i objął 
kierownictwo swojego departamentu.

* Dr. Macliek, znany tutejszy okulista, 
wyjeżdża na kongres medycc.ny do Ber 
lina.

* Senat uniwersytetu lwowskiego, w po
parciu sprawy założenia faknltetn medy
cznego, wysłał w tych dniach do minister 
stwa ośw laty memorjai, popierający wnioski 
fakultetu filozoficznego w sprawie: systemi-

zowania katedry anatomji ciała ludzkiego, 
z uwidocznianiem na okazach; systemizo ■ 
wania katedry fizjologji z liistologją, a .a - 
tem także i wybudowania prosektorjum, na 
co właśnie Rada miejska przeznacza oelem 
przyczynienia się 30.000 złr. i teren yra- 
ti>, a Sejm niezawodnie, jak się wyraża 
memorjał, doda subwencję krajową, wre 
szcie nadaniu prawa składania I  go rygo 
rozum lekarskiego, komisji specjalnej, ma
jącej zostać ustanowioną we Lwowie.

-* Sprawozdanie Namiestniotwa o stanie 
spraw serwitutowych w Galicji z końcem 
I. półrocza b. r. wykazuje, że za zniesiono 
służebności przyznano po dzień 30 czerwca 
b. r. uprawnionym idemnizację w pienią 
dzacli w kwocie 1,210.897 złr. 9 ct. i w 
gruncie 277.288 morgów. Ekwiwalent grun
towy obejmnje 161.893 morgów lasu i 
115.395 morgów pastwisk, łąk i gruntów 
ornych. Po te. min powyższy załatwiły wła
dze 30.410 spraw serwitutowych a pozo- 
s a Wał o do załatwienia spraw siedmdzie- 
siąt.

* Uczennice żeńskiego seminarjnm nau 
czycieli kiego we Lwowie, złożyły uzbieraną 
przez i.ię na wieniec dla Mickiewicza kw o
tę 16 złr. przeznaczając ją na cele oświaty 
narodowej, a mianowicie na ■ .kupno odpo 
wieduibj li, uby egzemplarzy dziełka Pary- 
laka o Mickiewiczn, wydanego przez tutej
szy komitet wydawnictwa dziełek ludowych. 
Kwota powyższa wręczoną zasiała W ydzia
łowi Towi rzystwa „Oświaty ludowej".

* Dyrekcja T o w*, doutaw rękodzielni
czych przypomina, iż do 31 b. m. oświad
czenia oferentów szewoów i rymarzy muszą 
być odesłane do Ministerstwa woiny w 
Wiedniu. PP. oferenci prz6„yłająoy to o 
świadczenie, równocześnie o tern powinni 
zawiadomić dyrekuję.

* Prsed tutejszym sądem karnym roz- 
trząśuno kilka uni tema sprawę fnrmana 
tramwajowego, Łukasba Czarneckiego, któ
ry, jadąc lO marca b. r. około koozar Fer
dynanda, zaniedbał użyć sygnału i najechał 
tak nieszczęśliwie na szeregowca 80 pułku, 
Broi Jzuka, ża tenże dotychuzab leży w szpi 
talu, gdzie mu amputowano nogę. Oskar
żał Czarneckiego .»stępc«. prokuratora, p 
Hayderer, broni! go dr. DnlęLa. Wyrokiem 
sądu skazano podsądnego na miesięczny 
areszt, obostrzony ^ostem raz w tygodniu.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Cieszyn dni_ 27 lipca. Związek 
ślązkich katolików urządza w niedzielę dnia 
3 bierpnia b. r. zgromadzenie na Praszy- 
wej. Z  . ana odbęazie się w kościele tam
tejszym nabożeństwo a o godzinie 2 popo
łudniu tebranie na łące p. Fi LisiLowskie 
go, gdzie ks. Świeży zda sprawę ze swych 
czynności poselskich a ks. Jeziszek wypowie 
mowę na tema : Czego sobie życzy lud 
wiejski. —  Tegoroczne końcowe manewry 
odbędą się dnia 4 i 6 września pomiędzy 
Cieszynem a Morawską Ostrawą.

* Szonów dnia 27 lipca. —  Przed tygo
dniem odprawił tu ks. Karol Olszak pry
micje.

* Przemyśl dnia 27 lipca. —  Najnowszy 
numer Gazety Przemyskiej uległ kunfiokacie 
z powodu korespondencji z Dobromila, o- 
mawiającej gospodarkę tamtejszych żydów. — 
Zarząd tutejszych magazynów wojskowych 
rozesłał do wszystkich pism polskich nie
miecki cyrkulars z wezwaniem, aby bez 
p 1 atnie umieściły zredagowana w niemie - 
<kim językn wzmiankę o inseraoie umie 
szezunym w urzędowej Gazecie Lwowskiej. 
Dowiaduję się, że wszystkie skanujące się 
redakcje, pismo wspomniane zwróciły wła 
dzom wojskowym nieczytane. — W  naszej 
Gazecie znajduję następująoe uwagi: „Spe 
kulau. i żydowscy wyzyskują naszych wło 
ścian na nowy sposób. Oto głoszą, te  noty 
reńskowe stare wycofane są zupełuie z o- 
biegu i że tylko drogami im znanerni i ja  
wielką protekcją mogą być jeszcze w Wie 
dniu pokryjomu na nowe wymienione. W ło 
ścianin wierząo tema szwindlowi, trac? po 
10 cł ua jednym starym reńskim przy wy 
mianie takowego na nowy banknot. Ponie 
waż między ludem wiejskim znajdnje się 
jeszoze dużo uawnych not, robią żydkowie 
porządne interesa. Aby Dołożyć tamę podo 
bnemu wyzyskowi, powinna krajowa dy 
rekcja skarbu we Lwowie wydać osobue 
ogłoszenie do wszystkich urzędów gmin 
nycb, że za wymiauę jednoguldenowych bi
letów państwowych z daty l stycznia 1882 
r ., jeżeli one nie są uszkodzone i żadną

WUJ MAKSYMILIAN.
5) PBZEZ

J A D W I G Ę  W I T T Ó W N Ę .

(Dokończenie).

Może szczęście utrzymałoby Antosi 
zdrowie i życie, o które nie dbała póź
niej, i przez zbytek pracy a brak stara
nia straciła szybko; może, gdyby pani 
Niemircwa nie umiała gimnastykować 
się i nie jeździła konno tak szalenie, 
Maksymiljrn nie byłby dziś wdowcem 
To są jednak owe „gdyby", za które 
nigdy ręczyć nie można, ale pewna je 
stem, że czy w tym, czy w owym wy
padku, wu, Maksymiljan nie żądałby 
aiiary większego zrozęścia, niż do
stał.

Jemu jest tak dobrze, że inni, patrząc 
na niego —  zazdroszczą. W olałby, bez- 
wątpiema, więcej piękna w koło siebie, 
wolałby naprzykład, aby kobiety, jeśli

vychodzą w dni słotne, unosiły tylko 
haftowane spódniczki po nad zgrabnym 

I bucikiem, wolałby z głową kwiatami u- 
wieńczoną położyć się na trawie i rwać 
winne grona prosto z krzewu, zamiast 
kupować je  w owocarni na rogu ulicy, 
wolałby wogóle żyć dawniej i naszą cy 
wilizację, dziś według niego podstarzałą, 
niesmaczną piękność widzieć w czasie 
świeżości i rozkwitu. Ale po za tern nie 
jest pożałowania godny.

Mieszkania jago, w mieście, czy na 
wsi, przepełnione dslełami sztuki, bibljo- 
taka zaopatrzona w greckich i łacińskich 
autorów; otacza się ludźmi, którzy dzie
lą jego pojęcia i gusta, a oprócz tego, 
gdy z przybytku swego wyjdzie na świat, 
oczy jego i uszy, polujące wiecznie na 
miłe wrażenia, ze szczególną zdolnością 
znajdują w ludziach i w naturze to, oo 
najpiękniejsze, najartystyczniejsze. A  do
daj, że po nad tem wszystkiem góruje 
postać idealna, św ietlana...

—  O ! Jadwisiu ! —  zawołała Dor- 
cia —  przestań, proszę. Ty słowami, 
pełnemi goryczy, psujesz mi obraz tego 
człowieka. Potępiasz przytem to szuka
nie piękna, zdolność do zachwytu, zami-

łowanio wykwintu, a ja się pod tym 
względem bardzo winną czuję. O t! wiesz 
co? mój powóz czeka przed bramą, jeśli 
nie masz pilnego zajęcia, będziesz moim 
przewodnikiem.

— Odzie, moja droga P
Dorcia spuściła oczy.
—  Zdziwisz się może, ale jabym chcia - 

ła niezmiernie być na grobie tej kobie
ty, którą on tak pięknie kochał. Po
jedźmy na cmentarz —  dodała z ser
deczną prośbą, za którą Jadwiga uści
skała ją.

— Zawsze gotowa jestem grób jej od
wiedzić — odrzekła —  ale powtarzam 
to, co ci już na początku mówiłam, że 
mi ogromnie ćmę przypominasz.

Dora stanęła przed zwierciadłem i, po
prawiając czapeczkę na czarnych wło
sach, zdawała się szukać podobieństwa 
z brzydkim owadem.

Zwierciadło pokazało je j znaną i ła
dną twarzyczkę, jeszcze piękniejszą 
wskutek wzruszenia i rumieńca, wy wo
łanego słowami Jadwigi.

— Wolałabym być podobną do Ma 
donny Deffregera — szepnęła cichutko i

odwróciła się prędko, aby samej sobie 
nie spojrzeć w oczy.

Jadwiga tymczasem poszła na chwilę 
do dziecinnego pokoju i wydawszy roz
kazy, wróciła ubrana do wypfcia.

W  k wadrans później powozik Dorci 
stał przed sklepem ogrodnika i piękna 
panna wsiadała doń z wielkim bukietem 
fijołków.

— To dla niej —  rzekła do czekają
cej w powozie przyjaciółki.

— Wszystkie te kwiaty zbyteczne są 
teraz, —  odparła szorstko nieco Jadwi
ga —  skoro za życia nikt jej nigdy nie 
dał i drobnego kwiateezka.

Na cmentarzu było smutno i pusto. 
Groby zasypane śniegiem, czarne gałę
zie drzew, ścieżki widocznie nieuczęszcza
ne tworzyły obraz przykry i posępny.

Obie kobiety szły szybkim krok em w 
milczeniu, a szły długo równą, prostą
aleją* . >

Nagle Jadwiga skręciła na lewo, mó
wiąc:

—  To już tutaj.
Oczy ich uderzył widok niespodzie

wany.
Oto grób jeden z żelaznym, skromnym

krzyżem, był jakby ogrodem na wiosnę 
k wi tnącym.

Biate azalje i bjacenty świeżością swą 
i kolorom urągały śniegowi, ale śnieg nie 
dbuł o to, wiedział, żo mróz zwarzy 
kwiaty i żo pożółkną prędko.

Dorcia chwyciła za rękę Jadwigę, a 
serce jej biło gwałtownie.

W  głębi alei widać było wysokiego 
mężczyznę, który spłoszony ich krokami 
i głosem, oddalał się śpiosznie.

—  To o n ? — szepnęła Dorcia na wpół
p y ta ją c o .

Jadwiga spojrzała.
— Wuj M aksym ilian...
Poczem, choć nio jednakowo, ale mo

cno wzruszone, ukl(kły na śniegu i za
częły się modlić.

Woń kwiatów ogarniała je ,  szumiały 
m odrzew ie.. .

Jadwiga płakała, a oczy Dorci suche, 
błyszeząoe, biegły za wysoką, ciemną po
stacią , która czerniła się zdała wśród 
pomników, aż zuikła zupełnie.

K O N I K  C.
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część nie brakuje (do ozego w Galjeji po 
koniec czerwca 1892 r. główna kasa ara- 
jowa we Lwowie jest powołany) —  żadna 
kwota sie nie potrącą.

KURJER EKONOMICZNY.

* Uczniowie krajowej szkoły gospodar 
stwa lasowego wc Lwowie udają się na 
koszt Wydziału krajowego ua wystawę roi 
niczo-lcśniozą w Wiedniu ; po drodze wstą- 
pid mają do dóbr arcyksięcia AlbrecLta, 
gdzie zwiedzą lasy i leśne zakłady fabry
czne. W  wycieczce tej uczestniczą ucznio
wie II. kursn (11), pod przewodnictwem 
profesorów Tynieckiego i Demianowskiego 
z adjunktem Błockim.

* Krajowi właściciele młynów wystoso
wali do ministerstwa handlu podanie w 
sprawie taryfy opłat od mąki Podanie u- 
prasza usilnie o rychłe zaprowadzenia tań 
szej taryfy, a to celem ochrony zagrożone 
go przez zarząd tonią taryfowe węgierskie 
krajowego przemysłu galicyjskiego.

MIANOWANIA.

* Prezes Ministrów jako kierownik Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował adjunkta budo
wnictwa Leona Krobickiego, inżynierem dla słu
żby budown. państwowej w Galicji

* Rada szkolna krajowa zamianowała stałego 
nauczyciela Adolfa Starzyńskiego, w Sadzawce, 
starym nauczycielem kierującym dwu-klasowcj szko
ły  etatowej w Delatynie; tymczasowego nauczy
ciela Karola Stankiewicza,' w C ehiouie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w f  cl ej u wie ; tym
czasowego nanczyciela młodszego Łukasza Gutko
wskiego, w Smykowcaih, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Smy- 
kewcach; tymczasowego nauczyciela Franciszka 
Farnego, w Cierlicku, stałym nauczycielem m ło
dszym szescio klasowej szkoły etatowej męskiej w 
Białej; tymczasową nauczycielkę młodszą Józefę 
Wnękowską, w Podolu, stałą nauczycielką mło- 
szą, zawiadującą szkołą filialna w Podolu.

KONKURSY,

* Są do obsadzenia cztery posady rad 
ców sądu krajowego w V II. klasie rangi 
a mianowicie dwie przy sądzie krajowym 
w Krakowie, jedna przy sąaziu obwodowym 
w Tarnowie i jedna przy sądzie obw odo
wym w Nowym Sączu.

Podania o te, względnie przy innych są
dach kollegialnych opróżnić się mogące po 
Sady radców, wnosid należy w drodze prze
pisano! do 15 sierpnia 1890 a to o p.sadę 
w Krakowie do Prezydjuui sądu krajowego 
w Krakowie, w Tarnowie do Prezyijum 
sądu obwodowego w Tarnowie, w Nowym 
Sączu do Prezydjum sądu obwodowego w 
Nowym Sączu.

* 'Wakuje toż kilka posad ekspedjentów, 
względnie kondnktorów, listonojzów i w o
źnych pocztowych w czasowym charakterze 
z płacą rocznych 400 złr. kaucją 400, 300 
a względnie 200 złr. w a. Podauia należy 
wnieść najpóźniej do 20 sierpnia b. r. w 
Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

KURJER WARSZAWSKI.

* Kilkoletnio próby używani* do bruków 
nlicznych kamieni ze Szwecji sprowadza
nych, dały ujemny rezultat. Zwrócono się 
więc gdzieindziej, znacznie bliżej, a miano
wicie do w Krzeszowicach,

" które dostarczają wybornego i mającego u • 
sialouą sławę materjału do bruku dla K ra
kowa i Lwowa.

Dostawy bruku krzeszowickiego dla W ar
szawy podjął się znany tutejszy przemy
słowiec, p. Franciszek Łapiński, złożywszy 
o 1600 rs niższą deklarację, aniżeli przed
siębiorca Wegmajster, sprowadzający k a 
mienie ze Szwecji. Oferta p. Łapińskiego, 
przedstawiona przez magistrat, uzyskała za 
twierdzenie w Petersburgu. Jeszcze w c ią 
gu bieżącego lata W arszava otrzyma nowe 
bruki z kamienia krzeszowickiego, za sumę 
40,000 rs.

* Rosyjskie ministerstwo komunikacji za 
t.wierdziwszy uchwałę Rady zarządzającej 
kolei warszawsko-wiedeńskie', którą prze 
znaczono na budowę (Iwo ca centralnego 
sumę 500.000 rubli, podjęło inicjatywę w 
pośrednictwie skłonienia innych zarządów 
kolei żelaznych, zbiegających się w War 
szawie, do wyasygnowania równych sum, 
ażeby dworzec ten mógł stanąć w jak naj 
krótszym czasie. Przewidywany koszt bu 
dowy dworca centralnego wyniesie 2,000.000 
rubli, na którą to sumę złożą się zarządy 
kolei: Warszawsko-Wiedeńskiej, Nadwi
ślańskiej, Warszaweko-Petersburskiej i W .- 
Teres|>i>lskib|

* W  dniu 25 b. m. zakończył życie, 
tknięty apopleksją ś. p. Juljusz Kann, star 
szy ławnik magistratu. Zaczął urzędowanie 
przed 38 laty w rządzie gebernialnym, na
stępnie w b, komisji spraw wewnętrznych, 
zaś od roku 1868 w magistracie. Jako u 
rzęduik i człowiek cieszył się powszechnym 
szacunkiem i pozostawił po sobie dobrą 
pamięć w gronie kolegów i kołach obywa
teli miasta.

KURJER WIEDEŃSKI.

Kronika co w a.

więc wystąpieniach obierze snmkę 45.000 ’ Soestdyk, jazda welocypedowa jest nawet 
m etek . I wzbroniona.

KURJLR PARYSKI. |

* Munkacsy mianowany został kom an-; 
dorem, Brozik oficerem, a br. G iu w sk i j 
austrjacko węgierski konsul w Nicei, cheva- i 
Her'em legji honorowej.

* Leon Daudet, najstarszy syn znakomi 
tego powieściopisarza, żeni się z panną J a 
niną Hugo, wnuczką genjaleogo poety.

* Deszcz żnb spadł podczas burzy we : katolicką uroczystość śś. Abdona i Senena, 
czwartek zeszłego tygodnia w Ncuilly Plai męczenników. — Rodem byli z Persji ; na- 
sance pod ParyŁem. D es/cze podobnego ro 1 °. naizna^ om^8Kych rodzin togo kra
dzaju, jakkolwiek bardzo rzadkie nie są je <ju ^ ? ciU8Z, cesarz rzymski prowadząc 
dnak wcale nieprawdopodobne. Nie ty lk o ' szczęśliwie wojnę z Persami, podbił wiele 
żaby i krety ale nawet rozmaite tyby sps- m*as* w ' ca kraju i najokrutniej prześlado- 
dają z nieba na ziemię po gwałtownych wał tam chrześcijan Abdon* i Senena jako 
burzach, którym tow irzyszyły trąby po jnajznakomitszych obywateli kazai frzypro 
wietrzne. Jeżeli trąby silne, tak zwane w wadzić do Rzymu i tu oba, z» stałosd w

WIAD9M0PP.J KOŚCIE'.?

* Dziś dnia 30 lipo.a obchodzi Kościół

wierze Chrystusowej ponieśli śmierć męczeri 
ska r. 250,

krajach podzwiotnikowych tornady, są w 
stanie powyrywać z ziemi .Lzewa całe i 
przenosić je jak również dachy domów 
na znaczne odległości, to niema nic dzi- Kalendarz. Dziś śś. Abdona i Senena, 
wnegc, ze traba mka, szalejąc nad jeziorem, męczennikówr jutro; Śj Ignacego Lojoli i 
stawem lub I gnem, chwyta w swoje sploty! Heleny, y.dowy. 
i woiąga w siebie wodę z tem wszystkiem, Kalendarz historyczny. 30 lipoa 1505 
co takowe w sobie zawiera, a mianowicie j r°ku : Śmierć Ł .zŁiety, żony Kazimierza
żaby, małe rybki i t. p. Trąba taka, po- J J*g*e^onczyk». — i514 roku: Gliński wy 
suwając Bię dalej w swoim wirze, rozbija I daje Smoleńsk Moskalom.
się następnie w innej miejsoowośoi i zale- f ------------------
wa ją tem wszystkiem, co z sobą przyn io-1
sła. Zjawiska deszczu siarki i krwi należą 5 Wystawa Sztuk Pięknych zajaśniała 
do tego samego rodzajn. To, co uważają wczoraj blaskami elektryki Na salach było

siarkę niebieską, jest poprostu pyłkiem 
różnych roślin, a w szczególności sosny. 
Deszcz krwi pochodzi z pewnych mine
rałów, zwłaszcza zelazistych, porwanych 
przez trąbę i rozpuszczonych w wodzie de
szczowej.

lat 25 liozącego, rodem z Brzezia nader 
niebezpiecznego złodzieja, przy którym znal 
leziono 159. złr. 86 ct., sześć nitek korali

Post" cytuje z „Nowoje Wremją" 
kilka ustępów: „Niemcy uic na tem

leziono 159. złr. 86 ct., sześć nitek korali ■ i, T , , a .
większych, pięć n itekkorali mniejszych i u l«  m ogłyby zyskać, gdyby popie- 
i ~ :______    • u ra iv  oiii^ arsk ift^ n  nzn m a tu ra  na k o -* n ? i: t - j  j
inne jeszcze przedmioty, które jak podał 
Puchała, skraść miał Józefowi Walozykowi, 
gospodarzowi gruntowemu we wsi B /ze- 
szczach priy  Oświęcimie. Kradzież tę po 
pełnił Puchała w ten sposób iż podkopał 
się do wnętrza chałupy w c aaie nie 
obecności W alczyka. Puchałę oddano do 
sądu krajowego karnego

rały bułgarskiego uzurpatora na ko
rzyść Austrji. Niemcy wiedzą, jakL 
Rosja zajęłaby stanowisko wobec ta
kiego poparcia, i gdyby to dla ce
sarza było rzeczą obojętną, nie przy
gotowywałby się do demonstracyjnej 

{podróży na manewra rosyjskie".lii* K i Jlj uW KUrilOgO. | ” *4^ UC* U in llG  li  Iw  IU  J 0 1*1 c  •

Wczerfti wyśledziły i ujęły organa poli Berllll 20 lipca. „Magdćburger
cyjue Abrahama Hocznera, lat 20 liczące 
go, rodem z Krakowa, jednego z nader 
bezczelnych złodziei kieszonkowyoh, który 
25 lipca skradł Mariannie Oiepielowej z 
kieszeni pugilares z dość znaczną kwotą 
pieniężną na tandecie. Skradzioną gotó 
wKę odebrano od Hocznora i zwrócono po

względnie do sezonu ogórkowego d >ść peł 
no, a około godz. 9 wieczorem zapanowało 
nawet pewne ożywienie wśród obecnych, w y
wołane ochoc^emi dźwiękami orkiestry w oj
skowej i pogawędką pań aa temat kąpielowy, 
panów zaś o... rewolucji w Bnenos Ayres. 
Są to bowiem jedyne i wyłączne „kweatje 
aktualne". Między innemi zauważyliśmy 
wczoraj na wystawie niemal cały damski 
personel opeietkowy, który przykuwał do 
siebie licznych wielbicieli. Nadto było kil
ku przedstawicieli świata uniwersyteckiego, 
literackiego, no i, ec się samo przoz się 
roznmie... dziennikarskiego.

Prof. Kasparek i prof. Olszewski wyje
chali do Szmeksu.

Dyrektor Estreicher wyjeżdża do Szcza
wnicy.

Bawią w nas/em mieście Lr. Hans W il
czek, książę Hohenlohe, oraz znany rzeź ■ 
biarz Pius Welońdki.

Dr. Konstanty Górski, wychowaniee 
W szechnicy Jagiellońskiej, habilitować się 
będzie na docenta literatury polskiej.

Na kongres medyczny w Berlinie ndają

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 28 lipca.
Hotsl Saski: Hr. August Dzieduszycki z Brzo

zowa, dr. Feliks Gaszyński z Jasła, Hermann Sta 
cnrrn - Berlina, Ludwik Kadłubowski z Niewiekla, 
Romrn Tuszowski z Chiżowic, Frydeirk Sąuare- 
nma z Wiednia, Fritz SteJzei z Mysłowic, Stani
sław Hilczyński z Sielca, Eaward Ivanfi z Alten- 
burga, Witała Kurzemecki z Król. Polskiego, Mac 
Eiwen ze Szkocji, Nordmann Berlirheimer z Mainzu, 
Helena Morgulec z Hrólestwa Polskiego.

Pragą, która przechodzić będzie na Berno 
i Kolin. Budowa rozporzęta zostanie jedno
cześnie od Wiednia i Pragi, a ukończona 
ma być jeszcze w r b.

KURJER BERLIŃSKI.

* P. Sembrich-Koohańska zachwyca obe
cnie swym śpiewem Berlińozy ków, zaanga 
kowana na 12 występów gościnnych w tea
trze Krolla. Za każdy wieczór pobiera ona 
około 3750 m., t. j .  połowę każdorazowego

Rozmaitości.
Wojskowość w uniwersytetach Naczel

nik szwedzkiego sztabu generalnego oświad
czył Jepntacji stu tentów z Upsali, iż ży 
czeniem jego jest, a >y nanka wojskowości 
wprowadzona została do uniwersytetów.
Prelekcje obejmowałyby regulamin i z.rząd 
armji, historję wojny i wreszcie strategję 
wojny obronnej, któraby mogła być prowa
dzona w Szwecji. Liczba prelekcji wynosi
łaby w ciągu roku 15 do 20, a nova ta 
katedra zostałaby powierzona obecnym lub 
dawniejszym nauczycielom szkół wojennych, 
artyleryjskich oraz inżynierskich; od o w ie-1 aię ińwnież pp. prof. Teichman, prof. Ła 
dni plan przedstawiony będzie królowi. j żarski, doeent dr. T r.ebioky i prof. Gln-

Wystawa międzynarodowa w Ameryce j ziński 
W roku 1893 Jak wiadomo, jeszcze nie{ Centralna komisja kon lerwatorska zaję- 
jest rozstrzygnię ą rzeczą, gdzie ma się od |ła się gorąco sprawą restauracji kaplicy 

jb yć  powyższa wystawa, w New-Yorku, czy j Zygmnntowskiej na Wawelu. Referat w tej 
w Chioago. Dla tego ostatniego miasta wy- j ważnej dla n™s sprawie wygotował nadin- 

| pracował architekt E. I. Jeunison projekt j żynier p Snare
wystawienia olbrzymiego namiotu, pod któ Na międzynarodową wystawę w Tury- 
rym mieściłaby się cała wystawa. Projekt | nie, gdzie jak wiadomo, reprezentowaną 
ten omawiają Engineering News i Deutsche i będzie również gmina m. Krakowa, ndaje 
iitluzeitung z której to ostatniej 1’rzeglądl aię kilku tutejszyoh obywateli, oraz dyre- 
Techniezni/ wyjmuje następująco dane: |ktor budownictwa p. Niedziałkowski. Oprócz

Namiot ów ma być podparty stojącą we J wymienionych już przedmiotów, wysłane bę-
środku wieżą 213 metrów wysoką, a śre-jjdą również na wystawę plany urządzeń sa- 
dnica jego podstawy m_ wynosić 914 me Snitarnych ■ rozmaitych inwettycyj, prze- 
trów. Po nad wierzchołkiem namiotu ma s prowadzonych ostatniemi ozasy w nassem
wieża wystawać jeszcze ua 122 metrów, fmieśoie.
Wszystko ma być zbudow.me z żelaza i| Podziękowanie- Z inicjatywy p. Broni- 

liny namiotu z silnych lin drucia - ] sławy Seferowiczowej i współudziałem to
warzystwa kąpielowego w Rabce, uzyskano 
ze Sprzedaży kwiatów podczas uroczystości 
odbytej w Rabce kwotę 25 z łr , którą sza
nowna inicjatorka przeznaczyła na cele 
gwiazdki dla dzieci służby kolejowej. Ofia 
rodawcon składa dyrekcja ruchnkoleji państw, 
niniejszem serdeczne „B óg zapłać".

Długie suknie- Od pewuego czasu zau
ważyliśmy na nlicach, zwłaszoza w dnie 
świąteczne, cały szereg włóczących się po 
ziemi sukien damskich, które, zamiatając 
chodniki, robią kurz niesłychany Czyby 
krawcowe nie zaradziły złemn, wymyślając 
albo jakąś inną modę, albo odpowiednią 
maszynkę, podtrzymującą ogon od sukni ? 
Leży to w interesie naszych oczn i . . .  n o 
sów.

Drukarze krakowscy postanowili obcho
dzić uroczystość 450-letniej rocznicy wyna
lezienia sztuki Guttenberga.

„In der Wolt" Pod tym tytułem drukuje 
wiedeński Salonhlaf.ń oryginalną powieść 
Marji z hr. Łosiów bar. Hagen, która w 
świecie literackim zdobyła sobie piękne 
imię, jako utalentowana powieściopisarka.

Na wystawę sztuk pięknych nadszedł 
obraz St, Bergmana, uderzający wspania
łym kolorytem p. n : „W  chacie ryba
ckiej".

0 występy gościnne na scenie teatru 
lwowskiego starają się śpiewak operetkowy 
teatrów prowincjonalnych w Królestwie p. 
Pol, oraz b. artystka teatru lwowskiego p. 
Irena Niesiołowska.

Nowy skwer. Około t. zw. Dolnych Mły
nów na drodze wiodącej do gmachu c. k. 
Starostwa górniczego, urządzony został mały 
skwer, który niemało przyczynia się do 
upiększenia tej dzielnicy miasta.

Łazienki w hotelu Krakowskim zostały 
świeżo odrestaurowane przez tntejjzego 
architekta p Rausza, który z ciemnyuh za - 
niedbanych izb urządził szereg jasnych i 
z komfortem urządzonych p o k o i, tak, że 
obecnie łazienki krakowskie do najlepszych 
zaliczyć należy. Nie od rzeczy będzie do
dać, że cały Intel Krakowski (własność p 
Marfiewicza) do niedawna wielce zaniedba
ny, przybrał obecnie postać europejską i 
dzięai pięknemu położeniu przyciągać bę
dzie niewątpliwie licznych podróżnych.

Wiadomości policyjne- Stral policyjna 
przytrzymała wczoraj Wojciecha Puchałę,

nych, pokrycie ze szkła i blachy żelaznej, 
albo jak wnoszą Enginnering News, z bla
chy glinowej. Namiot ten ma być otoczony 
nurem l  wewnątrz podzielony marami po- 
dziaW em i wedle potrzeby. W ieżę zamy 
ślają obliczać tylko na ciśnienie pionowe, 
a siły poziome wskutek parcia wiairn mia 
łyby, wedle projektu, natężać tylko liny stę 
żająoe. Urządzenie takie sprowadziłoby je
dnak za wielkie odkształcenie całej bndo 
wli. Projektujący oblicza koszta budowy na 
24,000 000 marek.

Kto wynalazł druk. Historyk paryski 
ltóąuin twierdzi, że druk jest wynalazkiem 
francuzkim. His tor je tego wynalazku ma 
być następująca: Przybyły z Pragi czeskiej 
złotnik Prokop W aldyogel wyjawił osiadłe
mu w Ayiguonie żydowi Dawidowi de Ca 
derousse w r. 1444 „nowy sposób pisania", 
zaś w dniu 10-tym marca r. 1446 przy
rzekł mu, że dostarczy narzędzi do rozpo 
wszechniania pism żydowskich w wielaiej 
ilości egzemplarzy Caderonsse przyrzekł, 
że ui wą sztukę zachowa w tajemnicy. P ro
kop 'ajemnicę tę wyjawił już poprzednio 
jednemu z obywateli z Ayignonu, Manau- 
dovi Vital i do spółki z nim sporządził: 
ozcionki i żelazne formy. W  r. 1446 Ma 
naud zrzekł się swych praw do eksploata
cji wynalazku na rzecz Prokopa i sprzedał 
mn narzędzia. W  dnin 27 sierpnia r. 1444 
Prokop usiłuwał już gromadzić pieniądze 
na eksploatację wynalazku drnku. Wiado
mości te Róąuin odnalazł w archiwach a-

* Wiener AUgemeine Zeitung podaje w vignoriskioh.
niedaielnyn^ fojletonie nowellę p. Antoniego ■ W elocypedy Nadnżycie jazdy welocype- 
Mieszkowsl *cg'j (J. A . Sęka), p. t. „Dziad dowej pociąga za sobą zgubne skutki. Je- 
kowie" (Die Grosseltern). .Przekładu za | dno z pism amsterdamskich zwraca na to 
zezwoleniem autora, dokonał E. Kanomann.' uwagę, iż w roku bieżącym wielu kandy-

* W krótce rozpocznie się budowa dru -datów do okademji wojskowej w Bredzie, 
giej linji telefonicznej między Wiedniem i pomimo świetnie złożonych egzaminów, zo 

stało odrzuconych, uznano bow iem , że są 
do służby niezdolni z powodu krwawych 
plam na nogach, wywołanych pęknięciem 
żył. Są to skntki i adużycia sportn welocy- 
pedowego. Sport ten w Hollandji oddawna 
już nie uważa się za zdrową rozrywkę fi- 
zyczną, lecz zmienił się w szalone wyścigi 
jeżdżących. Niektóre gminy przedsięwzięły 
surowe środki przeciw temu nadnżywaniu 
jazdy wełocypedowej, która tamnje często 
kroć komunikację na drogach publicznych, 

czyutego dochodu z przedstawienia. Po 12 ■ W  okolioach zamków królewskioh Loo i

R E P E R T U A R
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W  KRAKOWIE.

We środę 30 d, m .: Pierwszy występ
pani Elżbiety Skalskiej, artystki teatru 
lwowskiego: Kapitan Fracassa, operetta ko - 
uliczna w 3 aktach D©lliagera.

We czwartek 31 b. m .: Uroozyste przed
stawienie ku uczczeniu dnia zuślnbin N» 
dostojniejszej Arcyksiężniezki Marji "Wu- 
lerji z Najdostojniejszym Arcyksięciem 
Franciszkiem Salwatorem: Halka, op e i- 
w 4 aktach Stanisława Moninszki.

Ostatnia poczta.
w edłng ostatnich wiadomości z Buę- 

nos-Ayres, hasło do rewolucji wyszło od 
„Union eivica“ , popartej dwoma bataljo- 
nami garnizonu, Prezydent zarządził stan 
oblężęnia nad całein toryterjum republi
ki. Część artylerji oświadczyła się za 
powstańcami. Biura poczt i telegrafów 
obsadzone są przez wojsko. Powstańcy 
cieszą się podobno zupełnem powodze
niem. Aresztowany przy odkryciu sprzy- 
siężeuia jenerał Campos, został przez po 
wstańców uwolnionym.

Ostatnie telegramy „Kcrjera Polsiiego1!
L rruft 29 lipca. Miasto Mikołajów 

(pod Stryjem) do połowy spłonęło.
Iś c ili  29 lipca. Deputacja wręczyła 

Marji W alerji wspaniały podarunek od 
gminy Ischl.

W ie d e ń  29 lipca. Towarzystwo 
rolnicze lwowskie otrzymało srebrny 
medal na wystawie bydła.

Wiedeil 29 lipca. O zamierzo
nych odwiedzinach cesarza Wilhel
ma w Rosji otrzymuje „Pol. Corr.“ 
z Petersburga następujące uwagi: 
„Cesarz Wilhelm przybędzie dnia 
16 sierpnia na pokładzie statku Ho
henzollern do Rewia, stolicy Estonji, 
zkąd uda się koleją do Narwy: tam 
wojska rosyjskie powitają go”w uro
czysty spotsób. W  dniach następują
cych cesarz będzie się przyglądał 
ćwiczeniom wojskowym, które dnia 
24 sierpnia zakończą się wielKą re- 
wją pod Krasnem Siołem. Następnie 
dostojny gość uda się z carem do 
Peterhofu a ztamtąd powróci już do 
Niemiec. Wiadomość, podana przez 
niektór

Zeitung" opowiada jakim sposobem 
„Norddcntsche Allgemeine Zeitung" 
zasłużyła sobie od Bismarcka na 
zarzut tchórzostwa. Kiedy Bismarck 
miał już nrząd swój złożyć, napisał 
bezwzględny, jasny wykład stosun
ków — „Norddeutsche* jednak nie 
chciała go wydrukować.

Monachium 29 lipoa. Allg. Zeitung 
donosi, że tego roku tak samo, jak  i lat 
poprzednich ■’ » -rsLłe ekwipaże odchodzą 
do Kissingen. ażeby służyć do rozporzą
dzenia ks. Bismarcka, pcdczas jego ku
racji.

Ł o ild y il 29 lipca. Izba niższa 
przyjęła bez głosowania bil o Hel- 
golandzie w trzeciem czytaniu.

Soija 29 lipca. Rozaozły się tu
taj pogłoski, że książę Ferdynand 
tylko pod tym waran/kiem powróci 
do Bułgarji, że rząd zczw .li ua 
przyjęcie austrjackich oficerów do 
bułgarskiej armji. Bawiący w Wit 
dniu minister wojny Mutkurow, wy 
jechał do Koburga, gdzie teraz znaj
duje się książę, żeby go przekonać, 
iż Waianek ten nie jest wyko
nalny.

Konstantynopol 29 lipca. Kil
ku armeńczyków zrobiło onegdaj de
monstrację patij&rsze, naprzód w ko
ściele katedralnym, potem w jego 
prywatnem mieszkaniu. Interwencja 
wojska zaprowadziła porządek.

Nowy Jork 29 lipca. W bitwie 
pod Chiugo straciły wojska Gwate
malskie 600 ludzi. Z wojska salwa- 
dorskiego zabitych i rannych tylko 
20 oficerów i 87 żołnierzy.

Buenos-Ayros 29 lipca. W oj
ska rządowe otrzymały znaczne po
siłki. Prezydent Celmar powrócił. 
Banki \ giełda ciągle jeszcze zam
knięte.

Buenos-A yres  20 lipca. Po po
łudniu walki na ulicach trwały cią
gle. Wojska rządowe nobite. Zawar
to dwudziestoczteio-godziuiie* /-uwie
szenie broni.

Londyn 29 lipca. W  Izbie niż
szej odczytał Fergusson depeszę z 
Buenos-^! yres z dnia 27 b. m^ go 
dziny Bu7 wieczorem, która donosi, 
że rewolucja trwa ciągle i że od 
dłuższego czasu dają się słyszeć w y
strzały.

W ied eń  29 lipoa. Usposobienie giełdy 
ostrożne. Afccja kredytowe 304’25. An- 
globanki 157*50. A kcje LSnde/banki. 
sS27*90 Złota renta 101*75. I&»nla majo
wa 88-45.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń se ,^ca <2 r>Js iw min. po polndnin.

sb. et. ilr. et.

ca i  Papier °P- tt! 45 OLI. ind. gaL> _ _
■§ -p=rebrn. „ 89 6W 41V>/< ObU Beż.
f§ g 4°/o Liw LU kraj. g a lic .. —  —.

ca fi0/,, pa. nio. 101 25 6°/o List. za i. g.
Aki-.. baa. A (V .. 983 — Za.kr. z. 36-1. _ _ .

„ kredytowe 303 — 4 '/ j%  Listy zaa.
L ondyn .............. 116 10 Banknkr. g .. —  —
Napoleony . . . . 9 22 Akc. LSuderb.. 228 —
D uk aty .............. 6 51 „ kol. Knr.-Ii. 203 50
b ara ................ 56 75 Iw.-O*or. 230 —
6”/0 Ken. w. pap. 99 97 ,  „ p jłudn:. 137 —
4 /o „ „ slota 101 80 R ubla ................ 136 —
Loay prom. w .. 139 75 Srebra .............. -----

U aioftobieme fjieldy: spokojne.

NADESŁANE.

iektóre dzienniki, jakoby cesarz 
iemieekl miał asystować także ma-| 
ewrom rnaiac\ m sie odbvć na Wa- *

memiei
newrom raającjm się odbyć na Wo- 
łyrui, jest zupełnie bezpodstawna".

P raga  29 lipca. Młodoczesi w y-’ 
brali własny komitet wyborczy d o : 
powszechnych wyborów Izb jhamllo-; 
wych w Pi*adze i podali specjalną 
listę kandydatów do wszystkich sek- 
cyj.

Berlin 29 lipca Dziennik „Post“ 
uważa za rzecz uderzającą, iż „N o
woje Wrcmia", które We środę do
niosło, że Bismarck przyjął jej ko
respondenta, dotychczas nie podało 
oczekiwanego sprawozdania z rozmo
wy, a natomiast codziennie ogłasza 
wstępne artykuły o zamierzonej ro
syjskiej podróży cesarza Wilhelma.
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JAK W ŻYCIU
109) P O W I E Ś Ć

A l b e r t a  D e lp iŁ .
W o l n y  p r z e k ł a d  

H F L U ) z h r  R u ssock ich  WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg dalaty).

Alicja nie szczędziła swojemu wybawcy 
dowodów najwyższej wdzięczności i u- 
zn»nia. Najczęściej sama, a czasem ra
zem z mężem, przesiadywała godzinami 
przy jego łóżku , starając się biedaka 
rozweselić i pocieszyć.

—  Rzeczywiście —  zażartował raz Ire
neusz —  i to na coś się przydać może, 
jfdy się umie budzić zapał namiętny,

nawet w tłumie prostaczków. Gdyby nie 
szał Levrault’ a , byłabyś pani zgubioną, 
bez ratunku!

—  Nie godzi się żarty stroić z czegoś 
podobnego! —  surowo odrzuciła. —  Co 
do mnie, jestem do głębi przejęta po
święceniem tego chłopca najpoczciwsze
go, ale nadaremnie szukam po głowie, 
czem mogłabym mu się odwdzięczyć. 
Ot 1 pomóż mi pan w tern trudnem za
daniu. Dać mu pieniądze poprostu ? Nie 
śmiem. W yaaje mi się nadto dumnym: 
powiedziano mi zresztą, że posiada dość 
pokaźny mająteczek.

—  To już moja rzecz —  wtrącił Ary- 
styd. —  Kto uratował życie mojej naj-

oższej A lic ji , ten wart nagrody i bę
dzie ją m ia ł!

Arystyd w rzeczy samej był już coś 
wymyślił, co mu się wydawało najodpo- 
wiedniejszem. Oddawna Roland narzekał 
na odźwiernago i tegoż żonę, jako zu-

I
pełnie nie odpowiednich do strzeżenia 
jego pałacu. Wstrzymywała go jedynie 
obawa, w oddaleniu niemiłych mu ludzi, 
czy nie natrafi na kogoś jeszcze gorsze
go P Dla czegózby Arystyd, upoważniony 
przez szwagra do wszelkich zmian w pa
łacu, nie miał ofiarować tej posady, na
der korzystnej, Franciszkowi LevraultP 
Dzisiejsi odźwierni, mieszkający po ma- 
gnacku w ślicznych pokoikach, to naj
szczęśliwsi wybrańcy losu I Jakże mało 
który z państwowych urzędników może 
sobie pozwolić tak wspaniałego aparta
mentu ! Arystyd udał się tedy sam z tą 
propozycją na ulicę Ternes. Słysząc o 
tem , Chevrin aż oczy przym knął, żeby 
się nie zdradzić ze zbytnią radością. 
Poczciwy Arystyd sądził zrazu, że wy
bawca Alicji waha się i namyśla. Zaczął 
więc wyłuszozać wszystkie korzyści tej 
arcyświetnej Kosady. Nakoniec stanęło 
na tem , że Franciszek, skoro wyzdro

wieje, zajmie w pałacu nowe swoje sta
nowisko. CheTrin dochodził wreszcie do 
cela upragnionego! Zamieszka pod je 
dnym dachem z człow iekiem , któremu 
zemstę zaprzysiągł!

I II .

Państwo Montfranchet nie wrócili do 
Paryża aż na wiosnę. Ich miesiąc mio
dowy trwał rok cały. Rok szczęścia, rok 
ciągłego zachwytu, zakłóconego jedynie 
chorobą Rolanda. Florencja jednak była 
teraz o męża o wiele spokojniejszą. Co 
do A lic j i , ta znalazła brata strasznie 
zmienionego, szczególniej przerażała ją 
Rolanda chudość, dochodząca niemal do 
przeźroczystości.

—  Ejże 1 zdecydowaliście się nareszcie 
powrócić P —  spytał A r/styd ironicznie.—

SOI

Nie liczyliśmy już wiele na przyjemność 
zobaczenia was w Paryżu.

— Śmiej s ię ! żńrtuj sobie zdrów, 
szwagierku! odrzuciła wesoło młoda ko
bieta. —  A  ja ci mówię, żem w Canour- 
ges przeżyła dwanaście miesięcy naj
szczęśliwszych w mujem ży c iu !

Promieniała zdrowiem i radością. Pię
kność je j owiana czarem m iłości, była 
poprostu olśniewającą!

—  Nie trwóż się o niego, najdroższa 
siostruniu —  zaw ołała, skoro się znala
zła sam na sam z Alicją. —  Był chory, 
nawet i bardzo. Obecnie minęło wszelkie 
niebezpieczeństwo. Trochę mnie li niepo
koją noce bezsenne, które go czasem 
trapią. Dla tego błagam cię A licjo, na
mów Rolanda, żeby odbył konsultację 
na serjo, wzywając najsławniejszych le- * 
karzy, specjalistów od chorób z nerwo
wego rozstroju pochodzących.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Nauczycielka
rodowita Francuzka, poszukuje posady do ję 
zyka francuzkJego 1 muzyki. — Adresować do 

nej ul. Florjań-
ska 32, na dole. 588(2-4)

ZMIANA LOKALU.
ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

M. 2ENCZYK0WSKIEG0
przeniesionym został w dniu 1 Lipca 

u l .  S ł a w R o w a R i e J  

na ulicę 666(11-12) 

Szpitalną Kr. 40.

ZMIANA LOKALU.

Realność
2 kilometry od rogatki K rakow a, 15 
mórg gruntu i ogrodów, porządny dwo
rek i zabudowania gospodarskie obejmu
ją ca , ma Jan Strycharski w Krakowie, 
ul. Długa Nr 4 il<> sprzedania lub na 
realność w Krakowie do zamienienia. 

(8-8)

L0UKRE
Sukiennice, 16-

Wielka sezonowa

443(124-?)Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,
za połowę ceny.

Wyszła z druku

DZIKA RÓŻYCZKA
komedja

JÓZEFA BLIZIŃSK1EG0.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (ii-?)363
Skład główny w księgarni 

Gebethnera i Spółki.

Na placn przy ul. Dietlowskiej
KOCKA

Wielkie Anatomiczne
Muzeum i Panopticum
we właBnyml; nagten cel umyślnie wybudowanym, 

okazałym budynku. 589(2-3)
Zawiera przeszło 1000 

preparatów z wosku i 50 
figur znakomitości, wiel- 
kości naturalnej, częścią 
przedmiotów mechani- 
cznych 

Otwarte codziennie. 
Bilet wejścia do Pano

pticum 15 cnt., dzieci 10 
cnt. Do II i I i i  oddziału 
anatomicznego dla osób 

od 18 lat 1.5 cnt.
We wtorek i piętek 

od 2 popoł. do 10 wie
czorem otwarte dla dam.

Katalogi po 10 cnt. sprzedają się przy kasie.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

B e n k ó w ,  d .  28/7.
(Bez bielącego kuponu).

Buble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-tc 1'rankówka z ł o t a ......................
6 %  Potyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 l/i°/o r o i .  kraj, galic. zu złr. 100 
5a/0 Obi. ind. gal. za złr. 100 k. ra. 
41/j°/o Listy zast. Banku kr. za zł. loo  
6°/o Obligi komun. „ I Krais. 
4°/q Listy zast. Tow. kred. ziem.
4 %  ,  ,  .  .  - 11 Em-
4 ‘ /l7o n n * ił ■ ' •

/O f  n »  l i  n ' *
6 %  „ r Bank. hip. z prem. 10°/0
5 %  . . . .  zwr,za40lat
6%
4%

,  Król. PoL *a rubli 100 
likwid. ,  * n .  100

płacą żądają

136 50 137 —

66 26 57 25
9 20 9 30

102 — — —

98 26 99 25
103 76 105 —

99 — 99 50
100 76 — ___

98 — — —

96 25 96 25
100 — 100 76
100 25 — —

107 _ 107 60
101 26 102 ___

93 60 94 76
89 2f 90 60

J O O O O O O O O O O O O O O < o K X K K K K K « « « K K K K

Ul. RETER i SPÓŁKA
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Dobra w Węgrzech południowych

Seria I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękuemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowauą falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej eerji 
_____________kosztuje I złr.__________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami •— webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesouów ciepłych.

dymki1 para kalesonów z dymki angielskiej 
>/. tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artyknł tej oerjl 
kosztuje I złr. 25 ot.

Serja III. po I złr. /5 c.
' da ' ’ "1 koszula damska szertingowa z haftem.

1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną faibauą.
1 spódnica ciepła trycotowa.
I spódnica biała z zakładkami.
6 par m&ukietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 p ... scieradło bez szwu na uajwi«ksze 

łó

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg. kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienua damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hait.
1 koszula damska nocna, nb. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z sier. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

K&ldy wymieniony artykuł tuj oerjlW
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszuli dcmska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z fraucuskieg.

kretonu, ub. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.

spódnica biała, z szeroką wstawką hafto
waną i zakładkami.
kosznla kretonowa, nocna, męska, franc. 
fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych ad&m&sz. 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej oerjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje I z łr. 75 ot. _____

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym hanem.

1 koszula dzienna, cienka, webowa uajiuodn.
fason, b. strojnie ub. haftem.

1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany bałtem i wstawkami.

6 prawdz. batystów, chustek biały cii.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.

6

X

koszula męska z praw. iilandz. weby.
ouneuchustek webowych, cienkich, z modneini 

brzegami kolorowomi.
1 parasol elegancki. 99(8 -?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia- 
wybor ‘ ‘ I

gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płóoieri krajowych i zagranicznych od
damy na składzie wielki wybór bielizny dam&kiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych

najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam
skich, męakloh i dzieoinnyoh, oraz wyrobów trykotowyoh.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.
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KONCESJONOWANE BIURA

W ŁA D YS ŁA W A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

eh
BIURO TBCHMICZKTB

wykouywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się pi zedsiębiorstwa budowli no 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEM
pnyjmuje wszelkie ogłoazeuia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądanin.

BIURO WYNAJMU MIESZKAM
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł a a a a  d o  w y n a j ę c i a  : (102-?)

zaraz:
2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na 1 i II 

piętrze plac Matejki Nr. Q.
2 pokoje kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna 

Nr. 1.
Stancja z dużym skłsdein ul. K.inonna Nr. 15.
1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr 31. Oglądać można od 12 
do 2

2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia, nyża, przed- 
pokói na II i III piętrzę nl. Grodzka Nr. 14.

2 mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I  i II piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24.

8 pokoi, przedpokój, kuchuia ua I piętrze, mie
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

4 p o K o J e ,...........................
na II piętrze ul. Florjańska Nr. 47.

przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 

kuchnia ua I pię-6 lub 8 pokojów, przedpokój 
trze ul. Kananua Nr. 16.

2 pokoje umebluwane na III piętrze od tyłu nl. 
Florjańska Nr. 3.

zaraz (lub od 1 października).
8 pokoi, przedpokój, kuchuia na I piętrze, może 

byó podzielono na 2 mieszkauia.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze ul 

Krowoderska Nr. 36.
od Października :

7 pokoi, przedpokój, kuchuia na II piętrze Ry
nek Nr. 36.

Salon z balkonem, 6 pokoi, nyża, przedpokój, 
kuchnia, sionka na I piętrze ul. Wielopole Nr. 
6. Wiadomość pod Nr. 16.
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Kto chce palić rzeczywiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O e n y  b a r d a o  u l a J ł l e .

100 sztuk od 12 centów.
Opakowanie gratis.Zlecenia zamiejscowe —  odwrotu e. 

transportu ponosi l.-biyka.
Przy odbiorze 5<)00 koszta 

266(72-180)

pomiędzy Debreczynem a W . Warady- 
nein, milę od kole i, w okolicy z ladno- 
śc:ą słowiańską i węgierską —  w obsza
rze 456 mórg, w czem 240 mórg py
sznego lasu dębowego (z których 80 
mórg do cięcia), reszta ziemi ornej, łąk 

li  pastwisk, wszystko I i II klasy —  ma 
po 40 złr. za mórg pod korzystnemi wa
runkami wypłaty Jan Strycharski w Kra
kowie, ul. Długa 4, do sprzedania. (3-4)

moll im (JWSMc n
Kotwiczne skrzynki biitiowiaiić
są i pozostaną najlepszym i najtań
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tojłe są prawic nic do zniszcze
nia, a więc dzieci prae: długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw
dziwa skrzynka budowlana zawioni 
śliczne archrtektomozne wzorki i może 
być zawBze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Geny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyttg. Słnnaz się 
należy przed nikczemnymi naćlado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą? 
Kto zamierza nabyć dkrzynką budo
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa", 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. R ich ter  &  C ie., W iedeń, I.

W 1

6•*?

Sklep
587(3-6)

obszerny, z komplotnnm nowem urządze
niem na handel kolonjalny, lub też boz 
takowego, * wielkim pokojem i kuchnią 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 23, jest za
raz do wynajęcia.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
Handlu dziczyzny Karola Knorcka przy 
ulicy iw . Jana Nr. I, gdzie codziennie 
dostać można:

Świeżą Sarninę od 25 do 60 cnt. funt. 
Żywe Raki od 3 do 13 ct. sztuka. — 
Masło stołowe po 55, kuchenne po 39 
cnt funt. —  W yborowe grzyby suszone 
po 50 cnt. funt. —  Buljon litewski w 
najlepszym gatunku po 1 złr. 75 cnt. — 
Pomidory po 9 cnt., cukier po 17 cnt., 
wszelkie owoce oraz koniak francuzki, 
wino, piwo i wódki we flaszkach.

Mleczarnia „Pod złotą yłowa“
mieszcząca się dotychczas 

przy ulloy BaezteweJ, pod I. 19,
przeniosła się (11-?)

do nowego domu przy ul. Pijarekiej, I. 9,
(p między zakładem fotograttczuym p. Mieua 

a Pijarami), gdzie ma lokal obszerny, z wszelką 
wygodą urządzouy.

Tamże można dostać zawsze
doskonałej babki do kawy,

sztukami lub na porcje, również
wody sodowej z fabr. Rżący.

Pierwsze ciągnienie I  m  n  -fl i  (Pierwsze ciągnienie!
14 sierpnia. | T y l k 0 1 1 \ \ .  14 sierpnia.

Losy Wiedeńskiej Wystawy
2
każda po50,000 złr.

wartości.
Każdy ios ważny

na oba ciągnienia.
Drugie ciągnienie

15 października.
do nabycia w 
Elbenscbiitza,

KRAKOWIE u Jos. 
Izaaka Grajowera

Altstadtera, Arona 
I Adolfa Holzera.

(7-?)

L O S Y  p, 1  *
Zarząd Loterji wystawowej

Wiedeń, Rotunda.
Rucłi pociągów Kolej owych

(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.

5‘69 rano (poc. oBb.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia , Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Pragi.

6‘ 19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Lawocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna O ło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9'47 przed ^oł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza
wy, W rocławia, Bielska, Opawy, Berna, O ło
muńca i Budapesztu.

10-60 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podw oło
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy.
7*17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.
#•69 wieczór (poc. kuij.) do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Sokala, Mezć-Laborcz, Nowego Zagó
rzu. Czorniowiec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.

6-24 rano (poc. mieaz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar
donia (via Podgórze-Bonarka.

6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Ozerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) * Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc- 08b.) '/. Wieduia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Borna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sacza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Ozerniowiec.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

6-22 po poł. (poc. osb.) z Lnndeuburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro
cławia i Warszawy-

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad
brzezia, Rozwadowa i Czeruiuwiec.

7-39 wieczór (p'jc-. ra'98Ł) z Wieliczki, Skawiny, 
MBzauy Dolnej i Ł d.

SHltt wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.
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